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W IA D O M O ŚC I  ZAGRANICZNE
P r a g a  10 P aździernika. N. Cesarz Ros

syjski zwiedzał d. 7 b. m. w towarzystwie 
obecnych ta  równych gości kościoł S .M i-  
kołnja , ra tu sz ,  i nnne znakomite p lace , o- 
g ro d y ,  pałace i zakłady. Po południu zwie
dzały obydwie Cesarzowe klasztor karmeli- 
tek  na Hradszynie. W ieczorem dany był 
b a ł  dworski na którym się wszystkie godne 
obecności dworu osoby znajdowały. Dnia 8 
rano odby wały się ćwiczenia wojenne na p la
cu Holleszowic. Artyllerya konna strzelała 
najprzód do 36 sążni długiej tarczy kar- 
taczarni zodleglości 1200 ,900  i 600 kroków. 
Następnie strzelano z 18 i 24 funtowych dział 
do wzniesionej bateryi w odległości 333 k ro 
ków. Później bombardowano basztę z 10, 30 
i 60 funtowych moździerzy. Po skończonych 
ćwiczeniach udał się natychmiast N. Cesarz 
rossyjski do W iednia a jego małżonka do 
Fischbach. N. Cesarz Rossyjski bawił tylko j e 
den dzień w W iednia , odwiedził Cesarzowę 
w dow ę, zwłoki cesarza F ranciszka , po dwa 
razy księżnę Metternich i hr: Czerniszew żo- 
a ę  rossyjskiego ministra wojny, nazajutrz

zaś udał się na powrol do Pragi z kąd po 
widzeniu się z N. Cesarzem austryackim wy
jechał przez Szląsk  i W arszawę do południo
wej Rossy i,  w towarzystwie jenerała  Becken- 
dorffa i jenera ła  austryackiego K arola  Lich- 
tensztein. g p s .

H a s s o w e r  13 P aździern ika.  W czoraj 
po południu miasto nasze w nadzwyczajnem 
było poruszeniu. Powód był nas tępu jący : 
znaczna liczba mieszkańców zebrała się na 
plac za miastem, w celu przypatrowania się 
obrotom wojskowym. Jak iś  nieporządek ze 
strony widzów zmusił władzę wojskową do 
rozpędzenia tłumów, przy cz tm  jeden czela
dnik krawiecki, moono w twarz pałaszem 
przez drBgona został zraniony; musiano go 
odnieść do lazaretu na drugą stronę miasta. 
Tysiące tłumów odprowadzały rannego, 
wkrótce rozeszła się wieść po mieście że lud 
bije się z wojskiem, i że już  rannych przy
noszą do lazaretu ; na ten rozgłos tłumy co 
raz się po ulicach zwiększały, a zebraw siy  
się przed koszarami dragonów różne czyni ły  
pogróżki. W ładzo  miejscowe znowu zm u
szone zostały użyć siły w o jskow ej,  tłumy 
rozeszły się w p r a w d z i e , ale późno wieczo-
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rem w większe jeszcze mnssy przed KIever- 
ską  bramą zbierać się poczęły. W ładze za
pobiegając nadużyciom rozkazały wystąpić 
całemu garnizonowi, który uderzył na tłumy 
i spokojność przywrócił. Kilka os ib przy- 
tein raniono. Dziś w całym mieście pa.suje 
zupełna spokojność; wiele osób uwięzionych, 
do bióra policyi dla przesłuchania odprowa
dzono. G P S

P a r y ż  10 Października.  Nadeszła wia
domość telegraficzna z Narbonne pod d. 7 do
nosi, iż Karliści opuścili d. 5 Janquera i są 
w pochodzie ku L lad o ,  gdzie po przybyciu 
mało znaczącą mieli u tarczkę.— Korzyści 
przez Krystynistów w bitwie pod Seu d'Ur- 
ge l  odniesione, tudzież śmierć zakonnika b e -0 '
net i jenera ła  Chouzouca potwierdziły się. 
Jenerał Kiyslynistów Gurrea przybył z \ iel- 
ką  liczbą jeńców do Barbastro. Demoraliza
c ja  robi w szeregach Karlislów wielkie po
stępy.—  Karliści z Katalonii połączyli się z 
Pław arczykami w obwodzie Figueras. Guer- 
gue dowodzi niemi i nazywa siebie dowódzrą 
tej dywizji arragońskiej Don Karlosa. Zbli

żenie się to Karlistów pod samą granicę Fran- 
c y i , pochodzi zapewne z nadziei otrzymania 
jakowych ztąd posiłków w pieniądzach i broni.

M a d r y t  2 P aździernika. Don Martin de 
los H eros mianowany został ministrem spraw 
wewnętrznych a Don AIvars Gumez Becerra 
ministrem sprawiedliwości.

Następujące pismo Mendizabala do K ró 
lowej, poprzedzające postanowienie zwołania 
Kortezów, może być uważane za nowy mani
fest ministerstwa: Seniora! Zatwierdzenie
zasad przezemnie u. 14 b. m. W'. K. Mości 
przedstawionych .uspokoiło umysły. Dzień 
pojednania się jes t  bliskim, a z nim rozpo
cznie się nowy zakres sławy dla W. K. M.,
1 szczęścia narodu hiszpańskiego. Zwołanie 
K ortezów celem przejrzenia i odmienienia 
statutu k ró lew skiego , stosownie do potrzeb 
czasu, je s t  koniecznością o której każdy aż 
nadto jes t  przekonany; względem środków 
tylko podług których to zwołanie uskutecznio
ne by< winno, nie masz jeszcze jedności. Trzy

są  środki do prawnego zwołania Kortezów, 1) . 
Zwołanie nowych Kortezów według nowego" O o
przez W K M . ogłosić się w innegi systematm. 
2) Zwołanie nowych Kortezów według dzisiej
szych praw wyborowych, 3) Zwołanie dzisiej
szych Kortezów dla ułożenia nowych p raw  
wyborowych. Pierwszy środek sprzeciwia się 
przyjętym przez W K M . zasadom, gdyż we 
wszystkich ważnych przedmiotach chciała W . 
K. Mość radzić się głosu narodu , i nie jest  
zgodny z systematem rządu reprezentacyjne
go, którego najważniejszem prawem jes t  pra
wo o wyborach bo się na nieni cała konsty- 
tucya opiera. W K M . nie zechce chwycić się 
środka, któryby rozwiązanie kwestyi poddał 
wyłącznej woli rządu. Drugi środek przy 
innem położeniu rzeczy, mógłby być bardzo 
łatwo wykonany, ale dla wybrania deputowa
nych według dzisiejszych praw, potrzeba współ
działania urzędśw municypalnych, które j e 
szcze nie są  w całym kra ju  zaprowadzone, 
zaprowadzenie zaś ich odroczyłoby zwołanie 
Kortezów do 4ch miesięcy a dzisiejsze położe
nie kraju na tak długą przewłokę nie zezwa
la, każde bowiem odroczenie uważanoby za 
wybieg ministerstwa celem uchylenia się od 
przyrzeczeń, a dzisiaj jes t  największym in te
resem m inisterstw a, ażeby i cienia podejrze
nia na siebie nie ściągnęło , inaczej bowiem 
utraciłoby szacunek i ufność mieszkańców. 
Dowiedzioną jes t  konieczność zwołania Kor
tezów dzisiejszych, środek ten je s t  nąjp-ost* 
S7yn» do w ykonania, a Kortezy te odpowia
dają życzeniom powszechnym, którym zado- 
syć uczynić potrzeba. W ładza ta prawodaw
cza może w przeciągu półtora miesiąca roz
począć stvoją czynność, ustanowić nowe pra
wo o wyborach podług których nowe K or
tezy zwołanernihy być mogły. Z postanowie
niem nowych praw wyboru i zwołaniem no
wych Kortezów, rozpocznie się zakres nasze
go zarządu reprezentacyjnego. W ówczas roz
dział i równowaga władz publicznych, p rzy
wileje tronu, prawa narodu, odpowiedzialność 
ministrów, prawa organiczne jeżeli potrzeba 
tych uznaną zostanie, i samo nawet prawo



o wyborach ostatecznie zaprowadzone być mo
gą* Po załatwieniu tych kw esty i,  może 
tron i naród wyłączną uwagę zwrócić na w ła
dze wykonawcze i przestrzegać szczęścia na
rodu i dobra ludu. Dla osiągnienia tego c e 
lu przedstawiam W KM . potrzebę bezzwło
cznego zwołania Kortezów.

Dąn w Zamku d. 28 września 1835 r. 
(podp.) J. A h a re z  M endizalal.

W  tymże samym dniu jeszcze wydala Kró
lowa reji ntka w imieniu córki swej Izabelli 
II. wyrok zwołujący Kortezy w myśl powyż
szego przedstawienia P . Mendizabala. Innym 
zaś wyrokiem wezwani zostali J. M aria  Ca• 
lairaca miaister najwyższych sądów w H isz
panii i obydwóch Indyach na prezydenta, Don 
Al. J. (luintama proęer królestwa , Don A . 
Alcala  Gahano prokurador w K u r te z a c h , 
Don J . de M adrid d 'A vila minister rady 
k ró lew skiej i Don J . Ortigosa na członków 
do utworzyć się mającej Ju n ty ,  dla wygoto
wania nowego prawa w yborów, które  zwo
łanym kortezom do zatwierdzenia przedsta
wione będzie. G P S

L o > d » x  13 Października. Różne są  do
mysły o odjrździe ajenta Don Karlosa barona 
I f jD e r ,  niektórzy sądzą  ża z znaczną sum
m ą  udał się osobiście do obozu Don-Karlo- 
s a ,  ale czy Lądem, czy morzem nikt nie wie 
z  pew nośc ią , wiadomo tylko że na dwa dni 
przed nagłym jego  odjazdem , widziano ruch 
nadzwyczajny w mieszkaniu i przygotowywa
nie się do odległej podróży. Z tąd wniosku
j ą  n iek tó rzy , że do Berlina a może i do 
Pe te rsburga  się udał. Ale są  i tacy którym 
Się zdaje że baron H aber  przyszedłszy do 
znacznego m ają tku  na spokojne do Ameryki 
mieszkanie odpłynął; tymczasem Morning 
1 bronicie tw ierdz i ,  że baron H aber utyski
wał od kilku ju ż  tygodni na stracony kredyt 
Po bankach , a niemogąc w Anglii działać z 
korzyścią dla sprawy Don K arlosa ,  udał się 
óo Paryża dla spróbowania losu. W  ogóle 
Wszystkie gazety do tych wielu domysłów 
rozne dodają w nioski, rozumowania, a wię- 
ksza ich część wielką do odjazdu barona

przywiązując ważność, nadzwyczajnych każe 
się spodziewać wypadków. >. Czas odkryje 
prawdę i rozstrzygając domysły coś albc nic 
wykaże.

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
F r A N C U Z C Z Y Z N A  W  P O L S C E  

(Dokończenie.)
Każdy prawie dom, każda liczniejsza r o 

dzina , osoby długo razem żyjące m ają zwy
kle między sobą pewne wybrane, ulubione, 
przyjęte z rozmaitego powodu wyrazy, wy-' 
słowienia i obroty mowy, które dla obcych, 
dla ludzi innego miejsca, nie m ają już  ta 
kiego znaczenia, nie czynią na nich tego sa
mego wrażenia; wynikły bowiem z tożsamo
ści codziennego pożycia, ze spólności uczuć, 
m yśli, zdarzeń , postrzeżeń właściwych tylko 
owemu domowi, owej rodzinie, owemu to
warzystwu. T oż  saino, tylko na rozleglejsza 
ska lę ,  dzieje się w mowie każdego ludu. 
Duch każdego języka ,  jeg o ,  że tak rz e k ę ,  
serce, leży mianowicie w wyrażeniach przy
słowiowych, familiynych, poufałych, w nich 
wyciska się i maluje piętno charakteru n a 
rodowego, wychodzą na wierzch jego uczucia , 
jego  myśli własne, i przegląda się cała jego 
domowość^cała rodzinność. Im który naród ma 
tych wyrażeń więcej, im je  ma wybitniejsze, 
odrębniejsze i sobie tylko właściwe, tein głębszą 
i trwalszą nosi nasobie. cechę narodowości; i tym 
dla każdego, który nim mówi powinien być 
droższy. Lud p o lsk i , rolniczy, żyjący więcej 
jak  inne, życiem domowem, familijnem, ma w 
swojej mowie takich wyrażeń mno&two nieprze
brane: tu jest  rdzeń myśli narodowej; tu leży 
bogactwo, dzielność i okrasa językowa. P o 
wyjmować te wyrażenia z jakiego języka: jes t  
to ,  że tak powiem , powyparać z niego żyły, 
wykruszyć jego silę żywotną. U nas wsza- 
lako zacierają się one coraz powszechniej. 
Możnaby do nie jednego salonotcca mówić 
takiemi wyrażeniami ciągle przez kilkanaście 
minut i patrzałby na mówiącego jak  na ra- 
ro g a ,  słuchałby.'jak o żelaznym w ilku , jak  
o niestworzonych andronach, rodak rodaka
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nic a nic nie ro zum ie jąc ,  albo ledwie piąte 
przez dziesiąte. Umiemy i chętnie powta
rzamy przysłowia francuzkie, ale znać pol
skie i używać ich, broń B o ż e ! byłby to do
wód złego tonu , złego wychowania. T o  też 
tylko słuchajmy dobrze teraźniejszych roz
m ów ; mowa nasza, jęd rn a ,  dosadna, wysta
w n a ,  pełna ozdoby, szybkości i b lasku , jest 
tam jakaś  wyschła, w ą t ła ,  n ikczem na, nie 
swoja aż serce boli. Takeśm y tej francuz- 
czyzny nabra l i ,  takeśmy nią przesiąkli,  iż 
doprawdy gadamy po polsku, jakby gadał 
Francuz od dawna w Polsce osiadły , który 

je d n a k  w toku i zwrotach mowy, ciągle za
trąca swoją rodowitą.

Dziś ta choroba, to prawdziwe opętanie 
nagabywa i dręczy Polaków i Polki nie tyl
ko  w domu i w kola rodzinnem , nie tylko 
w przytomności przyjaciół i ludzi obcych, nie 
tylko po placach, ulicach, ogrodach, widowi
skach i wszelkich zgromadzeniach publicz
nych , lecz nawet w świątyoiach pańskich. 
Śmiech powiedzieć, ale p raw da , są  np: nie
k tó re  Polki co nie chcą spowiadać się ina
cze j ,  j a k  po francuzku. Kadbym wiedzieć, 
czy tym zacnym paniom wydaje s ię ,  iż grzech 
nazwany nie po po lsku , lecz po francuzku, 
t rac i co ze swojej szkarady /  —  W  tern miej
scu może znowu niektóre z moich czytelniczek 
o skarżą  mię o przesadę i zmyślenie. Ale niech
że raczą rzucić okiem na własne książki do 
nabożeństwa, ślicznie i hogatooprawne. Gdzież 
proszę znajdzie się choć jedna Polka dobrze 
urodzona, dobrze wychowana, i licząca się 
do osób wie/kiego, pięknego świata , któraby 
się nie modliła na książce francuzkiej ? Mi* 
ły B o że !  więc nawet w rzeczach kościelnych, 
duchownych, gdzie idzie o zbawienie duszy 
na całą wieczność , lub o je j  potępienie, ma 
nami jeszcze pomiatać niedorzeczna moda 1 
T rzebaż  tak z Paryża Sprowadzać pacierze i 
modlitwy, ja k  np: w s tążk i ,  róż i inne cacka 
gotowalni do odby waniazabaw karnawałowych? 
Czyliż te panie myślą, że w chwili sądu s tra 
sznego, gdy im każą  pójść na prawo albo 
na lewo, będą jeszcze gadały do siebie po

francuzku, i po francuzku z grzecznością do
brego tonu, dobrej kompanii będą sobie w za
jemnie ustępowały pierwszeństwa kroku? P ó 
k i  jes t  mowa o rzeczach świętych przychodzi 
mi na pamięć jedno miejsce z pisma: »Dokąd- 
że maluczcy będziecie miłować dzieciństwo, 
a głupi rzeczy im szkodliwych żądać będą ?? 
Przepraszam za niegrzeczne w yrażen ie , ale  
tak  stoi w księgach Przypowieści, w rozd. 1 
w 22. Co się zaś tycze nabożnych k s iążek ,  
proszęż w jakiejkolwiek francuzkiej pokazać 
choćby jed n ą  piękniejszą modlitwę lub mil
szą dla poczciwej duszy, od naszych np: w 
Złotym  Ołtarzyku zawartych. Ale powie mi 
zaraz jak i  modniś, lub godna politowania do
brego tonu filo zo fh a : »A. któżto widział czy
tać Zloty Ołtarzyk? kto słyszał o książce z 
tak dziwnym tytułem?» Zapewne. Dziwny, 
lub tylko mistyczny tytuł książki, w k tórej 
mowa o rzeczach niepojętych, dziwnych, mi
stycznych, zadziwia cię i gorszy; a oweż 
ks iążk i ,  co trzymacie po waszych salonach, 
co rozkładacie na waszych strojnych stolikach, 
które  stanowią waszę codzienną zabawę? 
Oweż mówię k s iążk i ,  na których czytacie 
słodkie, niedziwne i wcale nie mistyczne tytuły, 
a które  samym swoim napisem, zapowiadają 
w treści bezbożność, wszeteczeństwo , rozpu
stę i zgorszenia. O biedni! o maluczcy! Ka- 
tnionami tylko na was w zruszyć, i westchnąć 
nad waszym zawrotem głowy; litować się nad 
ś lepo tą ,  która  ogarnąwszy wasze umysły i 
serca ,  do oburzającego rozum dziwactwa p ro
wadzi; albo też wyrzekłszy się czułości,  za
chodzić się od śm iechu, szydząc z was i żar- 
tując j a k  z najśmieszniejszej, najniedorze- 
czniejszej rzeczy pod słońcem. Przebóg! 
postrzeżcie się!. • •••

liedakcyi Kttryera Krakowskiego, mam 
honor z ło z y c  P o d z i ę k  o w a s i  e  z a  darow aną  
mi Kamienicą w u licy Grodzkiej>. a .  g .


